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OBRAZKI TOBRUCH
Pustynia Zachodnia.

Gdzieś pod Mersa Matruh w namiocie 
opuszczonym przez Wolnych Francuzów 
pozostała książka - niewiadomo jaki 
jej tytuł i autor - opisująca nusty- 
nię libijską. Końcewe jej zdanie 
brzmiało mniej więcej tak:" Ełosłą- 
wiona pustynio, gdzie można znalezć 
jeszcze wolność I" Owa wolność pusty
ni leży dziś tak samo w prochu, jak 
owe książka francuskiego autora. Ne 
przestrzeni ponad półtora tys. kilo
metrów wybrzeżu od Aleksandrii aż do 
Tripoli pustynia jest.dziś olbrzymim 
obozem warownym 1 rozległym pobojowi
skiem. Jej monotonny krajobraz zlał 
się ściśle z ludzką dekoracją wojen
ną. Bielą się nieprzerwane tysiące 
namiotów,piętrzą się składy wszelkie 
go materiału wojennego jeżą się mila
mi druty kolczaste, słońce . eświeca 
kontury milionów rowów, rosa nada na 
dziesiątki tysięcy zdruzgotanych czo? 
gów, samochodów, ciągników, ęlz.lałó 
broni ręcznej. Zwykle nad brzegiem' 
mOrzu wznoszą się ku błękitom krzyże 
setek cmentarzy. Nu wielu z nich wy
pisane są już polskie nazwisku.

Jest kilka punktów Zachodniej. Pu
styni, zgdzie stopu wojny wycisnęła 
szczególnie wyraźnie swój ś^dd.A już 
fortissimo symfonii wojennej,zabrzmi a 
ło w Tobruku. Pierścień fortów zam
knął w sobie wycinek czarnej szosy, 
trenslibiJskiej, strzelającej kupę-, 
łudniu odnogą eludemską i załamujące; 
się w pobliżu portu i miasta.

Miasta te 1 porty I Kiedyś piękne,; 
murowane, słoneczne, zielone". Dziś 
bezludne, w gruzach, z wyciętymi drze 
wami, prawie nie do odbudowy.Potężny 
wysiłek Włoch w zbudowaniu Libii leż; 
dj^lś w gruzach. Nawet kościoły 1 me
czety zleją ranami na wysokości dzie
siątek metrów. Naloty nieprzyjaciel
skie na Tobruk były tak częste, iż o- 
bliczono, że co dwie godziny przypa
dał jeden. A w niektórych brało • u- 
dzlał po 100 1 więcej maszyn.Mimo to 
w Tobruku zniszczenie prawdziwe po
chodzi od bomb brytyjskich. W porcie 
z pod wody sterczą rozpaczliwie masz
ty najkosztowniejszych okrętów, a po 
zboczach sypią się gruzy nujmusywnlej 
szych budowli.

Nu kanwie zaś pustyni i słoneczne
go puchu przewijają się nieskończone 
masy żeluziwu wojennego sprzętu. Nie 
trzeba sądzić, że to tylko wraki.Są 
czasami wśród nich czołgi, tankietki, 

działa ozy wozy tak dobre, iż wydoje
się, że po małych naprawkach ruszy
łyby znów w bój. Poza tym w piasku 
leżą nieprzeliczone karabiny, miliony 
sztuk amunicji, w tym stosy armatniej 
ubrania, buty, konserwy, książki,li
sty, paniery ...

W Tobruku nie ma skrawka ziemi, na 
którymby nie leżał odłamek jakiegoś 
pocisku. Ulewy żelazu spadły nu twier 
dzę. Dość powiedzieć, że w czasie 
pewnej dość "skromnej" nawały na li
nie n-plu nlęć naszych baterii strze
lał*- bez przerwy, mają*, po 1000 po- 
cisków na działo.

. Cmentarze dopełniają całości obra
zu wojennego. Nietylko one przechowu
ją żołnierskie szczątki. Niemal co 
krok nrzy drogach, nu polach minowych 
nu wysuniętych pozycjach spotyka się' 
samotne mogiły z podar.tyml hełmami.

..Blisko, szosy, pod gruzami ro,zbitego" 
s amól ot u,1 -. ż ą .zwłok 1..: 1 o t n i ki:; w ł o s k 1 e 
gp. Leci sobie dalej ku Wieczności w 

■ t ym -s urnym k i. e ■--u nku - z i e ml rodzinnej 
- .fok padł. Daleko na froncietwśród 
drutów 1 min, tam gdzie sięga’tylko 
szaleńcza rdwagn, leżą ciała niepo- 
grzebane. Liczą wschody i zachody 
najstraszniejszej pożogi światu.

Nasz .JAńzitył_w dziele obrony.
Literatura publicystyczna brytyj-

ska określiła znaczenie twierdzy to- 
bruckiej w słowach: "Tobruk ocalił 
F^ipt". "Można sobie wyobrazić potę
gę śńódków obrony "a zwłaszcza potęgę 
woli obrońców twierdzy, zamkniętej w 
kiIkudziesięcio kilometrowym obwodzie 
fortów betonowych i. ziemnych, i atako
wanej całą furią wszelkich nowocze
snych broni niemieckich i .włoskich 
przez osiem miesięcy. Rzecz jasna,że 
"ataki te nie trwały Nez przerwy i by
wały dłucie szeregi dni,kiedy nie 
działo się prawie nic na froncie,ale 
były też długie szeregi dni,kiedy To
bruk Przeżywał całą grozę nowoczesne, 
wojny.

Zresztą łamu.ico" Stukuscw i wycia 
Dornierów, ni burze dział wszystkich 
kalibrów, ni kolorowe deszcze poci- 
skóv , ni ulewy ckm-ów, ni wizyty czo 

-gów 1 natarcia piechoty nie były 
straszne. Na to wszystko czekało się 
z dreszczom nionokoju i wyglądającej 
s. nsac ji . Straszne były raczej dni 
nudy i hamsincw, beznadziejne leże
nie' w ziemiankach i rowach. Choć Ro
yal Navy dostarczyła do Tobruku 34



t37slęcy ton zaopatrzenia, ale po
trzeby oblężonej twierdzy na pusty
ni są tak potworne, że aż dziw, że 
załoga nigdy nie zaznała głodu, pra
gnienia, a zwłaszcza niedostatku, a- 
munic jl i paliwa.

Czego właściwie dokonali Polacy w 
historycznym dziele obrony Tobruku ?

Żołnierz polski przyniósł do To
bruku powiew świeżej siły ducha 1 
ciała *

A zatem: czujność na posterunku, •< 
wrażliwość, i .pewność obrony, . zainte
resowanie^ bronią i stnńó?isktem, za
pał patrolowy. Polacy w1.Tobruku wy
kazali/ że są narodem twardym i trwa 
ją w optymizmie w najgorszym położe
niu. Natychmiast po przybyciu wzię
li sie dc gruntownej przebudowy i 
naprat7y istnie jący c h r cm6 w, ,s c hr ó- ?. 
nó?v, stanowisk i ziemianek,'stworzy-

.nasze zlikwidowały kilka # mniej
szych i większych wypadów i sa
me niestrudzenie wnikały, nawet w 
biały dzień, w linie nieprzyja
ciela. " r ■
- Saiifl tflą siebie odna-leźliśmy 
swą wartość bojową^ Tc jest naj
ważniejszy'owoc polskiego udziału 
w obronie Tobruku.

, '• Jan Bielatow-icz;■:

zaczepności-, wyrażający się w , sile 
ognia. Dziwili się temu bardzo Włosi, 
jak wynika z zeznań jeńców.

Brygada Karpacka objęła bardzo du
ży odcinek obrony w stosunku do po
przedników, Objęliśmy odcinek naj
bliżej nieprzyjaciela Dołożony, nara
żony na silne ostrzeliwanie, z trudną 
komunikacją do tyłu. Na tym odcinku 
trwaliśmy bez żadnych niemal zmian 
przez blisko trzy miesiące. I mimo 
tó’stać nas było jeszcze na wspania
łe natarcie pod Gazalą.

Szczególne są zasługi artylerii 
•polskiej, .o której komunikaty i lu
dzie żywi mówili tylko w superlaty
wach.

• Zwłaszcza ostatnie dni oblęże
nia były niezwykle ciężkie-. Wa
runki' klimatyczne osłabiły znacz
nie załogę, a obustronne, wielo-

li system nowych linii •obronnych, ..godzinne* nawały artyleryjskie wy- 
wzięli się do oczyszczania i; nąpra- jczerpały nerwy. Mimo to oddziały 
wy broni, zmontowali wiele nowej, 

.v .zwłaszcza porzuconej i niszczejącej 
Włoskie jv uruchomili nowe działa, 
sieci i aparaty telefoniczne, auta, . 

.ciągniki i czołgi, zainstalowali na 
• pozycjach sporo nowej broni' maszyno- 

- wejPi przeciwpancernej, nazbierali .
. ■ góry amunicji. Co. nie było" ruszone 

od pocZątku istnienia twieidzy, to 
w kilku dniach załatwili Polacy .
.: Na liniach powstał ożywczy ruch

. ZW''" * -O-O-O-0-O-O-O-"

* 'i/' - " . ’ ■ Z_J E m_i a __c

- • Żar lał się z nieba" i pękała ziemia. ' <■
\ . I liść figowy dpadł z latorośli,

_ • , ' A świata pożar nie zagasał-w cieniach
Nocy wilgotnej - Bóg był bez litości. 

Kiedy ś?;iat krzyczał, że nie chce miłości, 
A' człowiek nie drżał na im-ie Sodomy, 
w szale deptania prawą ludzkich 1* boskich, 
Szedł Chrystus na Golgoty miejsce przeznaczane.

Krew, .pat, i słońce lały się na skronie, 
- ■' .1 nawet Bóg już Zatracał nadzieję,

; . •_ I wtedy człowiek z Cyrenajki strony
r " pokorze wielkiej podniósł krzyża brzemię.

, ’ Krew, not i słońce' leją się na skronie
I krzyże stroją ziemię Cyrenajki, 
Bój wrze bez przerwy w boskich praw obronie, 
Lata się liczą godzinami walki.

. Jan. Elelatowicz .
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wymowę błysz 
czacych stnl 

■'-’1 aluminium'

dórzucająfłó się to w różnych okresach 1 fa
zach walki ' Pustyni Zachodnie j .Pra
ca- trwa i W tej chwili.Służba Tran

ojna *óbe- i 
cna <7ołńierzp 
według " śTa
ry. ch 'o.znaczen 
- piechot::, ar 
tylerla,kawa
leria, saperzy, 
łączność.- Do 
tych pojęć 

’dzisiejsze cza

lotow,rozmai - 
tych tynów,o- 

rnz ciężar tysięcy kilogramów chrzęsz 
czących czołgów, tankietek i wozów 
pancernych. .Obecna wojna jest ' • -ónoką 
toczących się kół i wirujących * śmi- 

ł.
Czołg,/wóz pancerny, ciągniki arty- 

- ale .ożywienie tych 
dostarczenie wody, 

ludziom żywno: ci i

lory jskię.walk; 
potężnych maszyn 
benzyny i oliwy,
amunicji - to przygotowanie, to nopa
lami er mówiąc zaopatrzenie■ ,dokóny 
wane z pomocą tylko I wyłącznie czło
wieka i wozu.

Czołg - broń pancerna - to roman
tyzm w nleromantycznych czasach -wo jny 
współczesnej, to analogia z hufcami 
husarzy - towarzyszy pancernych, zwy
czajny zaś wóz lub samochód-, ?:ćz kijlko- 
tonowy, to żmudna, przykra, . ciężka-, 
szara i ważna - b .waż-ńą’, choć prózaicz 
na praca. Wóz ciężarowy to przenoszą 
nu, uwięziona energia.w tonach skrzyń 
amunicji, granatów, min. wyglądająca 
dnia, swej rodziny i sekundy przezna
czenia. Służbę zaopatrzenia wykonywa 
ją popularnie u nas znane Służby Tron 
sportowo. Służba transportom 'zaopa
truje, dowozi, przeładowuje, wywozi i 
podciąga wszystko bez czego w obecnej 
wojnie na fr' nele obejść się nie. moż
na . * * 7

Kiedy się myślą cofa,, spogląda ' 
wstecz, szukając obrazów przeszłości 
jeszcze niedawnej,t a już zwolna 1 roz
pływającej się. zawsze na ekranie vy- 
obraml wyrasta orszak, sznur wozów 
ciężarowych, huczących swymi motorami 
wozów,które niby wielkie mezp^clczne 
potwory przesuwają się w obłokach,żół 
tego, piaszczystego pyłu.Wtedy zawsze 

widzę skupioną czy roześmianą t 
kierowcy, zwycięsko, choć mozolnie,po- 
konywującego bezmiar i bezkres pusty 
ni. Ttedy pamięć przynosi egzotycz - 
nie brzmiące, dźwięczne nazwy miej - 
scoyo^ci, przez które, do których i 
z których wyruszały długie kolumny 
worów: Sidi Barrani, Bardia,Buq-Buq, 
Hillfain,Marsa-Mat ruch, Tobruk, El Adem, 
.El<:Gnzala i tu . 1 tam - wszędzie.Dzia- 

sportową, która jeździ już zd 8 mie
sięcy, przechowuje w: swych aktach pro
ste lecz wyraźne., w sensie i treści 
pochwały wysokich, dowódców polskich 
i .angielskich . Bo zaopatrzenie ar
mii w benzynę-, amunicję, żywność ma 
znaczenie podstawowe.

Kiedy się jedzie przez pustynię -na 
pierwszy rzut oka wpadają odciśnięte, 
nieraz b.wyraźnie,ślady tysięcy koł, 
setek wozów, podążające we wszelkich 
możliwych kierunkach. Ruch, ożywle-

Uników mieszają sięnle\ i
.pustyni z poświstem pędzącego wiatru. 
Dawniej pustynią przemierzały rytmi
cznie sadzące w podskokach wielbłądy, 

I tradycyjne okręty - pustyni,dziś mo- 
■ żna je spotkać- bliżej większych esie- 
idli ludzkich, ule w pustyni b.rzadko, 
j Samochód wyparł, konie dorożkarskie 1 
ciężarowe ż miast, wóz ciężarowy jeź
dzi wzdłuż 1 wszerz pustyni, pozosta
wiając za sobą^wyrazisty ślad i pu
stą bańkę od benzyny.

Pustynią - brzmi;to jakoś szaro 1 
bezbarwnie,- a tymczasem pustynia wy- 

| suw.<: swe podstępne sidło, by dławić 
zuch’.ełęgo śmiałka, bezkarnie wałęsa- 
:jącewo się. po jej bezdrożach. Na pu- 
• ś/ty.nl wie je...V;i atr . ;7ieje i jest ka
pryśny, niestały. Faz przyniesie nie
co ożywczej wilgoci, jeśli nadlatuje 
oć morza, ale przeważnie wędruje z 
odległych przestrzeni, gdzieś z ko- 

itln Ś:ha-ry. ”rtedy. pędzi, huczy, wyje, 
i jak stado ryczących szatanów i chło- 
•/sZCZ-e znękaną, wysuszoną, popękaną 
ziemię. Bi je w nią i owiewa piekiel
nic dusznym oddechem, wyrzucając 
przed siebie tumany oślepiającego, 

, gryzącego, przenikającego wszędzie 
piasku. toki czas - podły,trzeba 
jechać i jedzie się. Motor grze je, 
"hamsInM wy susza język i gardło,pin-.



sek atakuje oczy.„„ upzy:^ ki-yrocpa. - 
motany szalami ilchustami; pplctlv N 
do upiora# -.depcze ..pądał' i -pr^j'Q.?.r.;: 7 •] 
rywa ścianę wichru stałe-, n-i-n’’mp- V '*[ 
-T-anie w ciągu kijku, ' czy "kill r- is 
nawet godzin- Jazdy .'• ’ - . .

Zimą jest chłodnie j,.- v
leniej. Może "hamsin"-. Już • ni . rJ'V. 
jak latem,,.ale zato nieubłagany" 'V.1
cher „ przynosi z -Piaskiem - cvu’ 1 -- a-u- v . .A. .^'łaĘZC^.noce S£ nrze ^iulP -a-J J P-l '
wyezerpujac-e, :'nieTir^yst. *J- . . / ' “ - 01 “"’'° nclc.dc.vr.ne pc brze-
odcrtl z wszhkle^o ^mantyl - , ' ■ O -
/ ,// p- = ^'-:uje iK.7 -1. V L1 , . Y>3-łV-^l..-.T n. -u • Z e C

- i? i bojtv ! 1’zebą-uaażać ! Chwl-
Nie kończy się zresztą służb; ke

lump transportowych tyl- 
kó '.’’alką z twardą, wrogą 
człowiekowi .1 wszelkiemu 
życiu pustynią. Obserwa
torzy przy rkpach, ?;mon • 
t o w u ny c h , n a w. oz a c h, my ś 1 ą 
r a cżse j . o z ąw s z ę jno ż 1 i. wy m. 
młócie samolótgw n-hlńy 
s 6 b <2 J a 1 n i ę • wy p a t r u j % oy c h •1 
i Czyhających na kolum
ny' transportowe. Czytamy

at'ę . atako:. aniu
■ samoloty/.n-p^d--takie j ' a 
t ak i e j kolumny, po dąż a j ą - 
ccj przez pustynię.Prze
ważnie dobrze zorganiz)- 
wane i dowodzone kolumny 
wy c h o 6 z ą s z c z ę ś 1 i w i e z 
tych sępich napa. ci,cza- 
titm i jednak - zdarzy? się 
może-jo.kiś po jedynej wóz 
wyleci w powietrze , czy 
żhryje chłodnicą W ziemię 
z rozdartym ed boirfhy nod- 
w oz i em c z y mb-1 o rem. 1 r z o -
cioż mamy wojnę

W Tobruku nie było.dłJgtcb óhnidćw. 
obliczonych na lOÓ.^czy wlęcoj kilome
trów. Wystarczy spytać te-yó” lut in‘o 
ęro kierowcę, a napewnó 'się przy ann, że; 
o niczym itihym" nie marzy jak c odpo - : 
czynku 1 chwi.lpwym urlor.ie- od-.;. j'r*oz i ,l 
Nigdy Tobruk-za najlepszych swych po
kojowych • 'czasów nie miał-takiego 
ruchu. "Aut orni bil izm" kwltłę rozy-i juł 
się. Wozy wszelkich marek,-wymiaró” i 
przeznaczeń nrz-esuwały -siejpr ,-broa la 
i' rozłódach t obruckpch , NiÓ ■ ?:ys,r.;ęd. ; i e 
nr o w ad z i a s f a 11 ow a ' ęy ośa, t r z e ń:. z j 
chad i prowadzić wóz'ro? c.ąóoń *-y ł , r ar 
gach, usypiskach, no wykr ęt ach', óir.l 
jąc lejc, głazy i rozpadliny:, zdrad1 ? • 
we jzy otchłannc przepaścio W tc. prąc 
paście zwalił się nie je’clen/-oz i- p^y 
minęło, nie jedno życie. Nie-Lt 7ctyr cc 
może tak niebezpieczne, "dyby jazd, 
odbywały się za dnia, ^asadą uk* lr o 
ną doświadczeniem i krwią t?’ch,co j- 
go jeszcze nie mieli - było jednak, ńc1 
iużę,wartościowe transporty,skład: ją- 
ce się z wielu dziesiątków wozów - 
pracowały w nocy.

■ <* - u P; pływały do portu otulone 
t 1 > - ,.ę; ;i piloną. o ,,emnlą " okręty - wi.d- 
t...;1 PV ,.::k a < ■ ym czasie- ładowacze -■ 
'; •; aiu ,?ye przerzucali setki kilogra- 
nw s'j.zyd, bomb', granatów, min i la
le li '^zy. ctore kolejno odjezdża-

. p ip}.: r i da określonych punktów., 
j.j teł-/ nie mai po omacku,"krok 

V r/'ti.eiv’ snęły, podskakując na :

lt" ż ak. ni 2. a nic nie wi,dać,.'że

?-5choć7o nleszo przed wozy kolega- 
rrrewjiTr l i ■ 1oscm nrov:dzi kolumnę, 
-si^/jgują J rskuzując-jdrogę.

'.runs; ' '’z " lew. e : ładzi, żołnie- 
? .u? !ay ’L uńięćzpnych na linii

kole’./w. -re ;ż e ’woln , wolniuteńkó, 
le z hoł ,sv. rc o - 'c.-gęsto rozesłanych 
r ■'! . .. rtinćc ycha Nerwy kierowcy 
dr^n k n'k alia 1 wysiłku, ' jeden 
ii?1 '.czay kl :/' r.y ruch..,, ^ćz poprze- 

v 7< *: -żc a? tych' ragach.'przewodnik•
■a i: Dunko iv .rdzi e składa ; się • źyw-

* ■ ■ "-I’-.i.i • cl-T^ę,,.„czy sprzęt,
br^'n "* nunjaj-ę •* ćzekaxją ... łado- 
nc:u r .a ó* \-?uze\ żołnierze, o" któ- 

'v -n r aok^- ktp'^wsprT^ina, a 'którzy 
w 1^ •)' e :y z^a. dniu przeniosą' w: nacią- 
•■w'i ?-yęh. oh wysiłku-i natężania ra- 
ricr/cb \ dłoniach olbrzymie, ciężkie 
"'ti ;ła. u: tawlą je w regularnych 
S'r ’-ich, n^sortu ją- zabezpieczą. I 

■" ph " <r-,:yń jest, tyle, tak wiele, 
: ’ "ju jo będzie jeszcze więcej 1 wlę- 
jlj. 3 jony, rozłożone szeroko w oba- 

e /az- (’ Lo.tnikiem, mnóstwo pudełek, 
skrzyń 1"t/r( stosownie do potrzeby
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znów ładowacze-żołnlerze poniosą i । 
znów załadują na wozy. A armia ma tak( 
■olbrzymie ńotrżeby,- Dla niej pracują j 
dowódcy,- kierowcy- i ładowacze.

Gdzieindziej ładowacze rozdziela ją | 
i zaopatrują kolumny w benzynę. -Nie- , 
przyjaciel dobrze wie, gdzie się t - 
odbywa. Sypie pociskami artyleryjski
mi, bombami,' .odwiedza o każde j porze 
dnia i nocy. A ładowacze najspokoj-
niej w św-iecle przerzucają blas.zank-i! 
z benzyną, mimo, że o kilkanaście me
trów pęknie co pewien czas pocisk ar-.

nad ziemia, bezszelestnie jak nieje
dno życie ludzkie. .Krwawe są,, umę
czone -oczy kierowcy, zbolałe ciało 
i odrętwiałe dłonie,’ którymi, .trzeba 
krzepko d-zlerżyó ster kierownicy i •. 
zręcznie czyścić, naprawiać i konser
wować delikatne częś-ci mechanizmu 
samochodowego. Nacięte,■ zmęczone od 
ciągłego dźwigania ciężarów są ramio
na żołnierza - ładowacza, zgarbione.
barki.

Tę pracę wykonuje w pustyni wielu. 
Bez tej pracy nie ma ru- 

; walki, nie ma ofenzywy...tyleryjski.-Gdy już jest gorzej -kry-ichu, nie m
-1------- Polscy ładowacze i polscy kierowcyJą się ; schronach, które chronią

tylko przed odłamkami. Jedna iskro 
mogła była spowodować gigantyczny po
żar i eksplozję. Nieprzyjaciel wyrzu
cił przez wiele miesięcy krocie gro ■ 
natów, by tę iskrę ... wykrzesać.Nic 
udało mu się ... na szczęście,tylko 
że ? żołnierzy Polskiej Sł.Transpor
towej oddało życie, a czterech odnio-
sło rany w najniebezpieczniejszym • 
punkcie w Tobruku.

przemierzają jeszcze w tej chwili po 
ośmiu miesiącach wielkich trudów i 
wysiłków szlaki pustynne Libii i Cy
rena jkl, wykonywając ofiarną, nie- 
głośną, mrówczą służbę, wspierając i 
bezustannie doprowadzając do pierw
szej linii źródła energii 1. ognia,dla 
Ioalcąących batalionów.

Te nroste, skromne słowa miały choć

Jadą wozy ... z ładunkiem,zewsząd 
podążają dzień za dniem, no»c za nocą. 
Czasem przyświeca im księżyc i mruga
jące gwiazdy, czasem zabłyśnie koły- 
sząca się , powolna rakieta - spado
chronowa, popatrzy swym błyszczącym# 
upiornym okiem 1 zgaśnie nagle,gdzieś

i. na krótko zająć uwagę bezimiennym .wy- 
jslłkięm dowódców, kierowców i łudowa-
' :,zy kolumn transportowych. w pewnej x 
!mierze powodzenie ofenzywy i do nich 
I ;eż należy I

A pustynią - w słońcu, w deszczu, 
czy podczas burzy piaskowej, o .każdej 
porze dnia i nocy - jadą wozy. Jadą.

Bogdan Znowski.-r

JAN KASPROWICZ

Z "KSIĘGI UBOGICH”

A może ż' straszliwej zawiei 
Co świat ten naokół niszczy 
Nie same li -gruzy wyrosną 
Nie same li kupy zgliszczy ?

Może w -zapasach olbrzymów 
Zło ^slę-*nareszcie przełamie 
I Bóg już na jego miejscu 
W ludzkim zamieszka chramie ?

Może to chwila przebudzeń
Gdzie'wstydząc się swojej gnuśności 
Zbyt długiej,uczuje człowiek 
Iże stalowe ma-kości ?

Miast kajdanami podzwaniać 
I rzewnie ółzawiać się bólem, 
Być może zbawcze gdzieś wyjście 
Okiem wyśledzi sokołem ? ■

Nie ! szukać - to go nie będzie, 
W chytre rachunki bogaty, 
Lecz piersi wytęży i ręce, .. • - 
Więzienne roztrzaska kraty.

Pod pięścią jego, silniejszą
Od najtwardszego młota, 1 
Rozprzęgną się rygle 1 zamki, 
Ćelazne rozprysną wrota

Oby ta wielka godzina, ' ' ' ■ 
Co taką nadzieję nieci, 
Stała się dzi;- już naprawdę 
Przepołowieniem stuleci !
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Z ŻYCIA WOJSKA POLSKIEGO W ROSJI

GPjN. ANDERS

w Rosji, co z jeńców wtjennydh na 
żołnierzy suwerennej Armii Polskiej 
- jakby różdżką czarodziejską -prze
mienieni zostali.

Nadarzyła się okazja. Przyjechał w 
tych dniach z Ku jbyszewa, na'Środkowy 
^schód, oficer polski •- pułkownik G.‘

Zgłosiłem się więc do niego,by wy
dostać garść wiadomości o Wojsku Pol 
skim w Rosji. ’■

'Mimo przebytych przeżyć w obozie 
jeńców wygląda płk.G.dość dobrze,mó
wi z ożywieniem'. 0t«o pierwsze jego 
słowa: , *: ■ ■ < .

- Wie Pari, poruczniku, gdyby mi 
kto jeszcze rokjtemu powiedział w ba
rakach dla jeńców", że znajdę się . na 
ziemi egipskięj‘ w szeregach wojska 
polskiego - wierzyłbym nią “chciał .A’ 
oto z dumą potrze dziś w-Kairze na. 
mundury naszych.żołnierzy/ do pod ?To- 
bruki’em, .Gazalą czy Bardlą imię Pol
ski oliwa łą okryli . '■ " "*
Wybuch wojny,, niemięclcp-sowiećkle j.

Oto słowa - żołnierza, który jesz
cze kilka dni temu' bawił w Rosji.

Dzieii my się nimi z naszvmi Czy* 
’tl1nikarci, jako1pierwszymi relacja
mi, jakie uzyskali.-śny od żołnierza 
armii polskiej w Rosji, który przy
był ha Śr^schody: '* r ? Ó ...

' " . • [' Red. . .‘.

Pytam, w jakich okolięznościach do
szła ,do naszych żołnierzy w Rosji 
wleoć o ’wybuchu wojny niemiecko-so- 
wieckiej ?' •

Pułkownik bierze teczkę, wyciąga 
z niej- notes-pamiętnik i czyta wła
snoręczne zapiski z dn.22 czerwca 
1941 r. Słucham skunlony..

Obóz Griazowiec. ; "
-.Dzień dzisiejszy rozpoczął się

Wszyscy łakniemy wierci: 
0 ‘życiu Tro jska Polskiego 
w RdSji. Częściowe infor- < 
mac je zamieszczono już w 
prasie^, zaczerpnięte z o- 
ś" ińdćzenid Szefa' Rządu 
Polskiego"Gen.Sikorskiego, ■ 
złożonego- dziennikarzom w 
Londynie w dniu 11 bm.Sły 1 
sżelićmy też sami z ust 
Naczelnego wodza na wie
czerzy wigilijnej w Kai - 
rze, że' Rosji powstaje 
jak Feniks z popiołów - 
wspaniała Armia Polska, 
na którą/można liczy?, któ 
ra nigdy nie zawiedzie.”

Nam Pol ak om, w g-o r.ąc.e j
wodzie - jak mówią - ką-■ 
panym, śpiesz no,bo chcie* • 
llbyśmy odrazu -wszystko 
wiedzieć, znać wszystkie 
Szczegóły’ o życiu Rodaków

'Przegląd,oddziałów''/polskich w 'Rosji 
; nrzez gen. ,Andersa.



zwykłym trybem. Po śniadaniu c godz. 
11.30 pracowałem przy rąbaniu drzewa 
po czym czytałem książkę Wiktora - u- 
go "Człowiek, który się śmieje" - no 
rosyjsku. 0 godz. 12 pijąc herbatę w 
baraku, słuchaliśmy jak zwykle komu
nikatów rad iowych. Nagle zapow i ed zia 
no, że o godz. 12/15 przez Wszystko 
rozgłośnie ZSRR nadane będzie nrze:- 
mówienle Mołotowa. Wszystkich nas to 
zaintrygowało, jednak większość tyła 
tego przekonania, że będzie to. jakaś 
mowa uspokajająca... Wtem padłóz ust 
Mołotowa oświadczenie, że o g.od/ż.
4-tej rano oddziały niemieckie bez
wypowiedzenia wojny przekroczyły 
nicę, atakując wojska sowieckie.

W całym obozie powstał jeden w: 
ki krzyk: "Wojna I" i pół nadzy lu

lel-

dzie, wyskakując przez okna nz dr or 
się,ściskali sl^ za ręce, 

skakali w górę jak wariaci.. Powstał 
harmider, a zarazem, radość hie io o-

. pisani
chwila nadeTak dawno wyczekiwans

szła !
Mamy wszelkie prawo myśleć,że nasz । 

los "wojennoplennego" ulegnie wkrót
ce zasadniczej zmianie, a nasza uko- i 
chana Ojczyzna z powodu tych wypadków 
może tylko zyskać. '

Pułkownik odkłada pamiętnik i mówi i 
dalej;

- Pc wybuchu wojny niemiecko-sowiec 
.klej byliśmy w obozie wszyscy pewni, 
że -musi dojść do porozumienia polsko-! 
sowieckiego. .Tak się też stało.

Układ polsko-sowiecki.

Jakież wrażenie zrobiła na Panach , 
wiadomość o zawarciu przez Rząd Ge
nerała Sikorskiego układu polsko-so
wieckiego ? - zapytuję.

- ^rażenie było wielkie, ale niech 
Pan posłucha, co na ten temat naplsa 
łem bezpośrednio po otrzymaniu wia
domości o układzie.

Pułkownik przerzuca kartki pamięt- 1 
nika i czyta:

- 31 lipce 1941 roku. Słuchamy jak 
zwykle radia. Sytuacja na froncie 
bez zmiany. Nagle jak objawienie Sw. 
Ducha spada nu nas wieść, o zawarciu 1 
umowy polsko-sowieckiej. Cóż za różnej 
uczucia nami miotały ?

Nareszcie skończy się ta nieszczę
sna dola jeńca... Znów będziemy wo?- 
ni... Znów będziemy służyć Sprawie 
Polskiej... Wszyscy ubieramy się od
świętnie, co kto ma najlepszego, dla 
uczczenia tak wielkiego dnia. Wszyscy! 
salutują, wszyscy mają rozradowane 
twarze. ,

- Komendant obozu - oficer sowiecki. 
- zawiadamia nas, że z..powodu zawar
cia umowy racje Chleba zostają zwlęk-i

o 2CC gr., 1 że dw razy w ty-
j godnlu otrzymywać n^dzlemy porcje 
mięsne.. .

I h
Generał And., rs wśród swych żołnierzy.

- Pewnego dnia pod koniec sierpnia 
-uh. r. - mówi dalej Pułkownik - ko-
n. ndunt obozu z nas, że po
południu przybędzie Dowódca Armii Ge-

Imch zapanował w obozie.Wszystkich 
ogarnia podniecenie. Kładziemy na 
slobi3 co mamy najlepszego z ubrania. 
Ci, ?o z Litwy przybyli, prawie wszy
scy w mundurach polskich. rlelu w zi
mowych spodniach watowanych,# inni 
znowu w drelichach robotników so-
Wiecklch. Wszyscy za 
czapkach z orzełkami

w eolskich

przylecieć m:
i molotem 

na łące
j■my się
; dłużą s 
i skupień

miejsce zbiórek - ustawia- 
cz worohok kompani ami.Minuty 

w nieskorczcno'6 . wszyscy

Najstarszy ofi-nad jeżdżą.Generał
cer w obozie Pułkownik B. pręży się 
■prz- 1 Nim na baczność. Składa krótki 
raport. Generał Anders dzlękuje.Prze
chodzi blady, wolnym krokiem o lasce 
przed frontem kompanii ., Ludz 1-e mają 
łzy w oczach. Rożne myśli tłoczą się 
do złowy. Cóż za kolosalna zmiana*?... 
Porost nie do wiary... Nikt nic nie 
mówi. Twarz Generała skupiona.On też 
irN.lczy, tylko patrzy prosto w oczy 
żoł iórwom, -uśmiecha się do znajo
mych'. Wszystkich ogarnia głębokie, 
wzruszenie. . •

- W pewnej chwili ktoś nie wytrzy
muje: słychać głośny szloch.Wszystko 
pęka... Robi się coś,’ e-o . trudno . oni-, 
s u ś. •

(Patrzę nu twarz swego rozmówcy,wi
dzę wzruszenie na' jego- obliczu) .

- Nagle zrywa się Okrzyk:"Niech źy- 
je Polsku" i długo, długo rozlega 
się w przestrzeni, płynąc poprzez ..po
la i łąki... hen - daleko--... ku 
granicy Naszej bierni 1 Ojczystej.... •

- Okrzykom " Niech żyje Naczelny 
Wódz", "Ni.ich żyje Generał Anders" , 
niema końcu.

- Gen* rnł Anders przemawia. Gdy 
kończy okrzykiem-na cześć Tej, co 
nie zrrlnęła . . . szeregi pękają samo
rzutni). Robi się jedno wielkie koło, 
wszyscy ściskują sobie' dłonie,padają 
bezładne urywane zdania< Myśllmy.-O . 
jednym: jesteśmy wolni, jesteśmy . 
żołnierzami suwereńne-j Armii Polskiej, 
yoto.vi na wstclkle ofiary dla dro
giej nam Ojczyzny.

W rezultacie zarządzonej przez Ge
nerała A:dersu odprawy, -powołano na
tychmiast djó życia 3 komisje poboro
we. i jeszcze togo samego dniu wl.eczo-



rem'rozpoczęto rrzeybówadźariie. pbbp-' 
m ..nocy czę.śr, 0110910?.*'wy jechała 
do Saratoga; i Kuj'b'y^zewa did’ organ! - 
zovoairia obozów nrte znaczony ch dla Py— 
wi-zjl, •■ *

- Rozmczyna* Sie gorączkowa praca 
nod organ!uncja "Armii Polskiej w Ro
sji ,

Pułkownik Ć- zamyśla się i mówi:
- Ciężko tyło w obozie, -brak odpo

wiednich pomieszczeń. Zim:: dawała się 
mocno 'aó znaki. Żołnierz nasz jednak

- ad orno, już z oświadczeń Naczel
nego wodza, że 25.000 żołnierzy pol
skich z Rp-sj-i zasili szeregi naszej 
armii w, w. Bryt an i i i- ri,a. Órodkózym 
^schodzier

Jeśli chodzi o snrzę.t wojenny, . to 
armią polska w’Rosji-otrzymać go ma 
z ' '.brytan i i i. Ot z hoW 7-j d

Jak -wiemy z nrasy Naczelny '"ódz ó- 
sią.gnął w tej snrawie..pełnu . pnrozu- 

lnl.enię; i brytyjski minister Wb\iny - 
Morgen s.son • dr ogą t e le.gr afi ćzną n,b;T. lą - 

dómił. Naczelnego Tbdzą,. że rżąd' 
brytyjski odńiosł się do tej- snraj 
.TZy jaknajnrzyęhylnie j> •komuniku-• 
jąc jednocześnie, ż.e cZęś?- sprzę
tu wojennego został:: już wysłana 
do ’r;ojskn Dolskiego w Rosji.

Nac.z e 1 hy ód z_ nr zybyy/a.
.Pytom o wrażenie, jakie zrobi

ło na żołnierzach 'naszych nrzyby 
c i e do R.o s j i 1 Noc ze 1 ne go ;,rodz a'.

> ;g-'Było,tó dla . nąs; - odpowiada 
mój rozmówca - wielkie, wielkie

ięto.'Te;p chwili nigdy nie za
pomnimy. Pćnrostu wlęrzye nam 
się nie- chcialo,, . że,.będziemy‘ mo
gli -na własne oczy pglądać Tego, '' •

Naczplny Wódz odbierii .defiladę. 
T 1 aTśż: ałów. ’7\P, w .Rosji.

prze tr zyhia ł wszystko. ’Pracorał 
bez szemrania Postosow: 1 s^e 
do na j trudni ej szróch warunków. 
Chłoncywnasi z dowódcami swymi 
na czele Ijibdzili' do lasu,. ' :
wśród zoriPąi ‘śnieżnej'trza- •' > " 
fikających mrozów - rąbali drze 
wo 1 na własnych plecach.-nosi
li je do ob:olu.‘- biidówal f cha
ty .... , v

t' ro jen:ny‘.'

- A jak przedstawia <s-ię s^ra 'V' 
w a ekwintinku j; spr-zetu wojenne 
ro dla Armi i. nńęze.-j w.Rosji ?'■■ \

- chwily g;dy,..wy je?dżałem' z RÓs jl 
- mówi ndłkpwnik., . dwie-..dywizje hasze 
były już 0:!łkow'iche skomnletówane .6- 
trzymaliśmy lOC.OOC mundurów angiei- 
skirh. Jedna .z, dywizji,: którą ódwie-.' 
dził NacZelny-^tędz^ w- cz::si.e.nsWe^o' u 
nas pcbytii --"była' .już ubrano w ctngiel 
skie Mbattle clress^y!’ . -: ■'
-Jak Panu wiadomo w.wywiadzie nraso- 

wym G< neralż, hi^órski, oświadczył,'. * źe. 
Rząd sdwiebki zgodziJ . sięgną '’sformo
wanie p nyzń^ji. "r".ten* snosób/abmia 
nasza z Rosji 'zanosi/ bidzie ICO.0001 
•ludzi. '... v '.i ’ i •

u G ? ri'.S'i ter: i-j .otocz-.-’i li ?• -
- nerałów .W.,p*",.w Rosji i wice-
:kpm. Sor. za/zr. Wyszyńskiego.

który wziął na swe barki ciężar ol
brzymi, by Polska zmartwychwstała,by 
wielką i.notężną była.

• narażeniem życia przybył do 
nas,."by wywalczyć - jak mówi w swej j 
depeszy do-. ll::czelnefro- Tbdza. gen .An
ders - nrawa naróńowe. i żołnierskie, 
prawa,bytu■suwerennej Armli Polskiej 
na,..terenievJRbsji

, - Zna jdował-eh -s i;ę, .v tym c zb s i e w< • ’ 
obozie w Buzułuk -’-mibjscu -postoju 
R'ewcdcy Armii.

Gdy nadeszła wieść, że Naczelny 
Todz odwiedzi nas, nieopisana radość
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zapanowała.* Czyniono pośpieszne przy
gotowania.

- Generał Sikorski przyjechał 11 
grudnia ub.r. pociągiem - wcześniej 
niż się Go spodziewano. Ponieważ by
ło późno, spędził noc w wagonie.

- Pankiem dnia .następnego witaliśmy 
sweco '7ódza gorącym żołnierskim ser
cem. Gen. Sikorski przybył w towarzy
stwie gen. Andersa, szefa sztabu gen. 
Klimeckiego, przedstawiciela rządu 
7SRR Wyszyńskiego, dowódcy brygady 
czeskiej oraz wyższych oficerów bry- 

cfyj^^ch>.r..ajnerykańskich i polskich—...
- Po dokonaniu przeglądu szwadronu 

przybocznego Dowódcy Armii,udał się 
Naczelny ’7ódz do siedziby sztabu*., 
gdzie odbyła się uroczysta akademia. 
Słuchaliśmy z zapartym oddechem słów 
Jego, utwierdzeni -w wierze, że # ten 
wielki bój, co się toczy, zakończy 
się zwycięstwem Naszej .Sprawy.

- Generał Sikorski nie szczędził •, 
czasu, "by rozmawiać z każdym,kto zgło 
sił się do Niego. Pozyskał z miejsca 
serca nas wszystkich. Żegnany gromki
mi okrzykami ’’Niech żyje” odjechał do 
dalszych skupień naszych żołnierzy,\ 
odwiedzając prawie wszystkie ośrodki 
wojskowe, do których tylko dotrzeć 
było można.

- Pobyt Jego wśród nas pozostawił 
niezatarte wrażenie.
_.- 0d pierwszego dnia niewoli - mówi 

płk.G. - Wojsko Polskie w Rosji stało 
w całości przy Naczelnym "'rodzu.

- Wyrazem naszych uczuć niechże bę
dzie depesza,wysłana przez gen.Ander
sa na ręce Naczelnego ”7odza do Londy
nu po Jego pobycie wśród naszych sze
regów: , ;

”... Podróż Tvoja, Panie Generale, 
którą z narażeniem życia • przebyłeś... 
będzie - jedną z na jpięknięszych '‘kart 
naszej historii ...

.... Ślubujemy Ci Panie Generale, 
że Armia Polska w Ror.jl, której 
dałeś prawo bytu i przywróciłeś 
Jej to, co jest1 na jdroższego -'dla 
żołnierza, to jest broń . -* wypełni 
swój obowiązek, nie .skąpiąc krwi 
dla świętego celu, jakim jest Wol
ność i Wielkość . Ojczyzny”. ; ,

Pytam jeszcze Pułkownika o morale 
naszego żołnierza'w Ros jl.'

- Duch żołnierzy wspcmiały.Mieszka
liśmy razem z szeregowymi w • barakach 

pod jednym dachem. Tworzyliśmy je
dną wielką rodzinę. Mimo przeby
tych cierpień i trudów nie załamał 
się żołnierz polski.

- Przyświecał mu 1 przyświeca na
dal jeden cel - walczyć z wrogiem,aż 
do osiągnięcia pełnego zwycięstwa.

Nie :zawiedliśmy 
dzie Karpackiej. •

się na Bryga-

- Czy wiedzieliście Panowie o akcji 
Brygady Karpackiej ?
..... bardzo skąpe--,-prawie ża
dne wiadomości. Mówiono, że wojsko 
nasze było w Syrii i że po znanych 
wypadkach opuścić musiało ten kraj. 
Domyślaliśmy się, że wyruszyło praw
dopodobnie do Palestyny,czy też do 
Egiptu.

- Pewnego dnia komunikat radiowy 
sowiecki doniósł krótko, że oddziały 
polskie znajdują się w Tobruku.

- Byliśmy pewni, że walczą, jak 
przystało na żołnierza polskiego.

- I nie zawiedliśmy się ...
- 7. ust Naczelnego Wodza i jego- o- 

toczenia dowiedzieliśmy się o szcze
gółach walk pod Tobrukiem. Z dumą 
słuchaliśmy opowieści o bohaterstwie 
naszych dzielnych chłopców z Brygady 
Karpackiej.

Spełniły ‘się nasze nadzieje.

Rozmowa skończona.
Przed pożegnaniem płk. G.mówi do 

mnie: ,
- Niech Pan jeszcze poczeka. Coś 

ml się przypomniało. Bierze do ręki 
swój pamiętnik,.otwiera na stronie, 
datowanej 26 czerwca 1941 r.,a więc 
w cztery dni po.wybuchu wojny nie
mi eWt-sbTre-cki e j ■.

Czyta:
-Siedzę przy ryknie, patrzę na po

sterunek chodzący wzdłuż drutew, i 
myślę, czy spełnią się nosze nadzie
je, czy spełni się jedno z najgoręt
szych pragnień żołnierza polskiego, 
by znowu z bronią w ręku mógł wal
czyć przeciwko Niemcom...
* .- Gdy przybyłem na ziemię egipską- 
dodaje pułkownik - ped datą 15 stycz* 
nia 1942 .wpisałem do pamiętnika, te 
oto słowa:

, - Spełniły się w stu procentach..-.
Wacław Sikorski .
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b KRONIKA^ 
^WO JS K&53 
.POLSKIEGO^ 
LA ŚRODKOWYM 
■WHODZTE^

‘ ; KALENDARZYK
25 niedziela -Nawrócenie śt.Pawła
26,ponledz. -Polikarpa

i27 wtorek: -Jana Złotoustego
28 środa ---Piotra Nolasko ..
29 czwartek -Franciszka Salezego
50 piątek -Martyny, Galiny
31 sobota -Jana Bosko.

DEPESZĄ NACZELNEGO-: WODZĄ DQ DOWÓDCY 
BRYGADY KARPACKIEJ .'

Naczelny wódz Gen.wi,Sikorski wy
stosował następującą depeszę do Do
wódcy Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich Gen.Kopańskiego:

’’GENERAŁ ZAJĄC POWIADOMIŁ. MNIE: 0 
DALSZYCH'WALKjICH BRYGADY PODPUSZCZE
NIU. TOBRUKU. W IMIENIU SŁUŻBY NARODO
WEJ DZIĘKUJĘ. PANU T, PAŃSKIM WĄLECZJW 
ŻOŁNIERZOM :ZA ICH WYTRWAŁOŚĆ DZIEL-1 
NOŚĆ I" ZALETY ’BO- * 
JOWE W CZASIE BI
TWY POD' GAŻALĄ, - 
KTÓRA BUDZIE UWĄ- 
ŹANA ZA CZEŚĆ' POL 
SKIE-J HISTORII WO 
JENNEJ)

NAJSERDECZNIEJ
SZE ŻYCZENIA 
SZCZĘŚCIA ŻOMER- 
SKIEGO I. NOWYCH 
ODZNACZEŃ W BIT-- - 
WACH ODEMNIE- -I 'OD 
ARMII POLSKIEJ W 
ROSJI -DLA WSZYST 
KICH ŻOŁNIERZY 
BRYGADY KARPACKIEJ’.

Gen.Sikorski po powrocie z Rosji
na lotnisk

REWIZYTA DCY TT70JSK - JUGOSŁOWIAŃSKICH.
D n . 16 bm. Dow o dcę W.P. $. W. Gen. 

Zająca rewizytował Dowódca Wojsk Ju
gosłowiańskich na Środkowym Wschodzie 
gen. broni Ilic. Towarzyszył Mu Szef

- sztabu zrłk.dypl. Źivkovi£T 1 polski
-attache wojskowy ępłk .dypl. J.'CzeTwenk

Rozmowa obu dowódców toczyła się w-, 
serdecznej i przyjacielskiej atmosfe
rze .

KALENDARZYK HISTORYCZNY
'25.1.182'1.-Sejm Król .Pol .detronizu je 

króla poiMcarb Mikołaja I.
!2 7 .1.1941-"7gon węg.mln.spr.zagr.Csaky.
‘ 9 ." . 1-941 -Śmierć gen.Metaksasa, prem.gr.
70.1.1018-Pokó j w Ęud-z i szynie .z Niemcami
2 0.1.1941-hrytyjczycy/zajmują Dernęt 
21.1.1667 -Pąkó j, An.druszowski . Pilska
 _ traci, na. rzecz Rosji Kijewa

POCHWAŁĄ " W IMIENIU SŁUŻBY " DLA ' 
kat rack ieg o~ pułklT artyleri i . r

Dowódca S,E.S.K.Geh.Kopański,ogła
szając 'rozkaz dzienny- Dowódcy W-.p. ‘ 
S /' .Gen. -7a jącą, skierowany'do Karpa-' 
ckięro Pułku Artylerii, a wydany" Jną 
polu Dalkf pod Bardrą - dodaje* * od 
Siebie, .w-rozkazie do zołńierzy mię-, 
dzy innymi co następuje:.".'. 0 JAKO. 
ŚWIADEK PRACY BOJOWEJ PUŁKU W DNIACH 
21 GRUDNIA I. 1 STYCZNIA b.r.POD BAR-

DIĄ PRAGNĘ ZE 
SWEJ STRONY POD
KREŚLI Ć ZARÓWNO 
DOSKONAŁOŚĆ I 
konsekwencje do
wód zt^za, JAK RÓW- 

. NlEŹ NIEZWYKŁĄ
SPRA7N0ŚĆ WYKONA
NIA ZADAŃ PRZEZ' 

• ODDZIAŁY. UDZIE
LAM W IMIENIU 
SŁUŻBY POCHWAŁY 

> DOWÓDCY KARPACKIE
GO PUIKU.ARTYLE- 

v RIT ORAZ WSZYST
KIM ŻOŁNIERZOM 
PUŁKU ZA RZETEL
NE I wzorowe
SPEŁNIENIE 0B0-

•WIĄZKO,"
w Kairze. . > _

ODZMOCZENIA KRZYŻEM WALECZNYCH.
Dow o dc a W^j j s k P olskich na §ro d - 

kornym Wschodzie Gen. Zając nadał 
Krzyż "ralecznych za czyny doko
nane na nolu walki w Pustyni 
Zachodniej oficerom i 5 sze
regowym ĄArjnll Czechosłowackiej, 
walczącym pod rozkazami Dowódcy 
S.B.S.K. gen. Kopańskiego.
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1.000 L.E. NA RZECZ ŻOŁNIERZY ĘPłj 
Dowódca T'T.P. S.". Gen.dr J. Zają1 

przyjął dnia 13 bm. Przewodniczącą 
Komitetu Gwiazdkowego nu Środkowym 
T7Tschodzie p. M. Kijowską i Przewodni* 
czącą Komitetu Polskiego w Egipc< r 
n.R. Steinauer.

Delegacja wręczyła Panu Generale 
do Jego dyspozycji z uzyskanych p 
Komitet funduszów - pierwszą ratę
kwocie L.E. 1.000.

Suma ta przeznaczona zostanie 
potrzeby żołnierza polskiego nu 
kowym Wschodzie.
NO'TY WYSTĘP CZ0ŁÓWI TEATRALNEJ 
77 K- A I - R Z E . ~ *

śr dć -

W dniu 18-go-bm..w sali College desj 
Freres w- Kairze. Dzołówka teatralna.
Sekcji- 0. • i K. • wystąpiła: z kom.muz- • , 
w,.. T7o jteekiego z muz. Sfahi.slj.wu W - 
Steina p.t. "Ich ośmiu i ona-je dnu"*. 1 
Publiczność'- i tym razem z żywym zad o-; 
woleniem oklaskiwała wykonawców, z 
p. Marią Kijewską na czele. #

Na. widowni, "oprócz oficerów, żoł
nierzy i cywilnej ludności ‘polskiej. 
1 miejscowej,. znajdowało, się wielu 
wyższych oficerów, brytyjskich,którzy, 
jak..sami twierdzili# choć nie- rozu-; 
mieli tekstujednak ’dzięki wyrazi
stej* grze- aktorow,:tańcom 1 melodyj- 
tiym piesenkom - bawili się doskonale.

W najbliższych dniach Czołówka od-, 
więd-zl rddziuły- z nowym programem, - 
pierwsze jej przedstawienie odbędzie 
się.', w Karpackim" Pułku Ułanów.

KONCERTY PROKOPIENIEGO.
W dniu-19-go stycznia b.r. odbył 

się-w Kairze w -sali Uniwersytetu ame
rykańskiego ^Memorial Hall" recital 
Pawła Prokopieniego, przy współudzia
le orkiestry E.S.B. pod dyr.Huttela. 
Publiczność gorąco oklaskiwała wyko
nawcę .

Akompaniował b.dobrze kprl J.Feuer
stein. :

Koncert został powtórzony w Aleksa^ 
dri.i w poniedziałek dn. 20 b.m.

KALENDARZYK ŻOŁNIERZA POLSKIEGO NA
Sr.ESCHODZIE można nabywać w Adm- 
Sekc ji 0. i K. - cenie 8 p., egzem
plarze w oprawie.;skórkowe j 25 p.
PRZEWODNIK"-PO KAIRZE, Luksorze i Kar- 
nuku oraz zwięzła historia Egiptu - 
opracowane przez Sekcję 0. 1 K. - do 
nabycia w Adm. Sekcji. Cena 5 p

K STOŻKI DO NABYCIA
"7 Sekcji Oświaty 1 Kultury są do 

nabyciu następujące książki:
OC-O słów po angielsku" - Yyd.Koll 

nt - 0.695 mils.
u'Rtv ’ er-: ’* - Nauka francuskiego -

0 ąst) mils*
A. Ęaurcis - "Dzieje Anglii"-0.620 m. 
rt reromskl - "Wierna rzeka"-0.330 m. 
St.Wyspiański-uWesele- 0.320 mils.
" "Inston Churchill " - 0.360 mils.

a >ov;ski - 
’0.355 mils 
Prus - "P

"Anglia - Yyspa nieznana

wka" - 0.525 mils. 
"Księgi Narodu Pol-ICZ

£kiego" - 0.190 mils. .
1 ,o 1 ak i r>p i e w n i k Nur od owy - 0.300 mils* 
H. Sienkiewicz - " Ogniem 1 Mleczem ". 

(całość 4 tomy) - 1.360 mils.
Berlitz- Nauka . angielskiego-- 

Cz.I. - Ow4ŻO mils. 
Cz.n;- 0.42’0 mils. . . 
Cz.IIIr 0.420 mils.
Gz.IV.(Literatura)-0.620 m. 
do nabożeństwa - 0.050 m.
1 Dzieje Apostolskie -

lKsiążeczki 
i E/uj igieł In 
i 0.080 mils

"Wjelka'podróż" -
" Polna Kochank

0.370 m
tł

0, § j . *0 mis 
Kolędy - V'T

Słonimski.
:rd. Kolin;

" Alarm
0.070 mils, 
"- 0.200 mils.

0 D P 0 WT E D. Z I REDAKCJI.
•Kprl- J.• Biel. Odpowiedź udzielili
śmy w nr z 31.XII. ub.r» Nadesłany- 
materiał wykorzystujemy w miarę moż
ności . Prosimy o dalszą współpracę. .

.A ..
OMYŁKI DRUKU...

U nr.2-gim " Ku "7Tolnej Polsce " w ' 
art; " Jak polscy artylerzyści •/
współdziałali w zdobyciu Bardli " 
na str. 6-ej w wierszu 19-tym ’od 
góry w 2-ej szpalcie zamiast "ppo- 
rucznik M." winno być " pporucznlk N.* 
w "Kronice" 
szpalcie, w

nu str. 15-ej w 2-ej " 
wierszu 28-ym od do-

"południ owo-amerykanłu
skich" winno być 
kańskich".

"połudnjowo-afry-

P0CŻA’"SZY 0D NUMERU BIEŻĄCEGO tygo- 
dnik " KU WOLNEJ POLSCE ", będzie

wg: ’ nowego rozdzielnika.ozsyłany
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WO NADAL COFAM SIEwPu/Jl
\

(TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEhV)

Gdy w Europie sroży się pstre zima, 
znów minął, tydzień, w którym sojusz- :. 
nicy wykorzystywali nadal chwyconą w : 
3-*e ręce inicjatywę. irrojske sowieckie'" 
poczyniły dalsze postępy wzdłuż całe
go "frontu'. Odnieśli oni nowe sukcesy 
w 'Karelii, w pobliżu jeziora pnega, - . 
Leningrad nawiązał już"komunikację z ‘ 
zapleczem i jest nieustannie zasila
ny żywnością i materiałem wojennym, 
hardziej" na południe Rosjanie odbili 
1 ole jno Selizarow (lb; I.), Śzachow.ska-' 
jo i Lćtyszenkó (17„I.),Połotnianyj 
<"-ewod '(,±6, 1. ), vrere ję i Mondorow (19.1.) 
wreszcie Możu jsk ;(2Ó.I.') i Uwarow 
(22.1.), położony na zachód od histo
rycznego pola bitwy pod Borodino. Po 
wysunięciu się znacznie *ną odcinku 
środkowym Rosjanie podjęli silniejszą 
akcję w okręgu ^wzgórz Wałda jskich , za- 
-zrożając uderzeniem skrzydłowym od 
południa/wo jskom niełnieckiiń pod Lenin
gradem, Najbliższym celem na-odcinku 
środkowym jest Wluzma, po której- zdo- 
17niu droga do Smoleńska stanie otwo
rem. -

Na odcinku południowym -.toczą się 
zacięte walki o Charków i wznowione 
zostały przez Rosjan działania ofen- 
zywne pod Taga nr egiem. Przeciw akcja 
Niemców no Krymie nie zdołała powstizy 
mac postępów sowieckich w kierunku 

■ Symfenonola i wysadzeniu nowych wojsk 
na półwyspie„

Smugę cienia nu sytuację wojskową 
Niemców, na froncie, wschodnim rzuciła 
wiadomość o nagłej śmierci marsz.*Rei- 

- ęheaau, dowódcy wojsk niemieckich na 
■ od ci nlbu-południowym. Uległ on podobno 
'16 stycznia-atakowi, apopleksji pod- ' 
czas podróży do Berlina*,dokąd zastał 
wezwany (przez Hitlera. -Zbiegło się 
to z odwołaniem z dotychczasowego sta- 

■ now-iska dowódcy na- jednym* z odcinków 
frontu gen.8tuelpnagla, krewnego nie-, 

-mieckiego komendanta "w Paryżu, opera
cją marsz- Brauchitscha w "dn.19 b,m.

• oraz zachorowaniem na .zapalenie płuc" * 
słynnego zriawcy. broni pancerne j-gen .

.Guderi-ana w dn.- 21" bm:. Serię tę uzu- 
- pełniło powołanie na opróżnione przez 

mars z i. .'Reichenau stanowisko, marsz. 
Bocka. któryTÓwn-ieżd ost-atni‘0 ’’choro-

= wał.” .■ Tak więc w szczytowym* okrę-sie 
•zimy i-w. miesiąc -no objęciu przez sie
bie naczelnego" dowództwa, Hitler zmu
szony jest odwoływać.• się do pomocy ge
nerałów, którzy stracili już raź u 
piegp zaufanie.

0 rozmiarach<strat, poniesionych 
przez armię" niemiecką.i osłabieniu 

' jej zasobów świadczą " mysi' łki, podej

mowane w kierunku uzyskania pomocy 
do przygotowanych działań wiosennych. 
Po wizycie min.Olano, gen.Keitel u- 
dał się.-., do Budapesztu, gdzie- w dniu 
21 bm. spotkał się z regentem Horthym 
i premierem Bardossym. Omawiać miano 

• s p r aw ę- wy s t a w lenia przez W ę gry armii, 
liczącej 260.000--ludzi . Równocześnie 
z-apowiedziana została podróż min.Rlb- 
bentropo.do Bukaresztu i Sofii, jak 
sądzi mrżna, w podobnym celu.Zaprze 
czono" natomiast* :pt)gł.oskom *^ ymdTÓży 
Ribbentropa a-o -Ankary.

Tan za-* toczyły się właśnie w dniach 
20 1 21 bm. dalsze ważne rozmowy am
basadora- brytyjskiego Knatchbull-Hu- 
gessena-. z prezydentem Inoenu 1 min. 
spraw zagr. Saradżoglu, w czasie któ
rych poinformowano dokładnie Turcję 
o ostatniph rozmowach brytyjsko-ro- 
sv jskicłi v;-.Moskwie. Na tle tych roz
mów bez wrażenia minął fakt zawarcia 
rumuńsko-tureckiego układu handlowe
go, podpisanego dnia 19 bm.

Gdy brytyjsko-tureckie rozmowy dy
plomatyczne stawiają tamę ekspansji 
niemieckiej na Bliski Wschód od stro
ny Turcji, akcja wojsk brytyjskich 
odnosi" dalsze sukcesy na przeciwle
głym krańcu tego frontu w Libii.Dni a 
17 -stycznia kapituluje 5 i 1/2 ty<- 
sięczna załoga Haifaji, .do czego wy
datnie Przyczynia się Polski .Pułk Ar
tylerii. W ten spęsob cała Cyrenaj- 
kn została oczyszczona.z nieprzyja
ciela. Siły brytyjskie mogą się te
raz skupić do rozgrywki z pozostało
ścią Korpusu" Afrykańskiego gen.Romm- 
le, który korzystając z niesprzyja
jących działaniom, wojennym warunków 
atmosferycznych os'łonił swe oddzia
ły pod El Agehelią polami minowymi i 
usiłował 21 bm. ki lkunast-o-kilometro- 
"wym wypadem kolumny czołgów pod Mer- 
.są-Bregu rozpoznać rozkład przygoto
wań" brytyjskich do nowej z nim roz
prawy. Po nowym, wypadzie następnego 
dnia przednio straże brytyjskie wy
cofały się na stanowiska pod Dzedabla. 

, Równocześnie trwa pojedynek lotni
czy między Sycylią i- Maltą, przy czym 
R,A..F. dokonały wielkich zniszczeń na 
lotniskach włoskich w *Cstanil,Comisso, 
'i.,t.,d. i przeprownd-za dalsze raidy 
na buzy, włoskie i' niemiockU-w Grecji 
i na Krecie, przeszkadzając koncen
tracji..sił nieprzyjacielskich, pra
gnących przyjść z. pomocą gen.Rommlo- 
,w.i . ’ 0. przygotcwa*ni-uch nieprzy jaciel- 
.skich w. tym kierunku świadczyć mc-że 
również fakt zmiany przeprowadzonej 
na stanowisku szefa sztabu włoskiego
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w dniu 19 bm. Na miejsce gen.Roatte, 
który cbjął dowództwo II-ej włoskiej 
armii okupacyjnej w Serbii mianrwany- 
został -gen. Vittorio, dotychczasowy 
jej dowódca. i

Na froncie .zachodnim R.A.F, konty
nuował cfenzywę na Niemcy, skupiając 
swe ataki głównie przeciw bazom i 
stoczniom budowy .łodzi podwodnych w 
Emden (21.1.) 1 Bremie (22.1.).

Na Dalekim U,schodzie. Japończycy na' 
potykają na coraz silniejszy opór,za 
równo na Malajach jak i. na- Filipince: 
nie mniej zdołali poczynić dalsze -p.c 
stępy, zbliżając się do Singapore- na 
.odległość około 100 km. 1 -Blinie ęo 
Zbombardować. Ukazanie się konwojow 
japońskich, płynących w kierunku No
wej Gwinei, która była estatnio rów
nież bombardowana, wskazuje na z-amia 
Japonii rozszerzenia operacji wojen
nych i w tym kierunku. Wszystkie je- 

Idnal* dotychczasowe sukcesy opłacają 
IJaoc'czycy dotkliwymi stratami na mo
rzu 1 w; powietrzu.

Wymogły się nadto działania na po- 
■oraolczu syjamsko-birmeńskim,w któ- 
ifych coraz wydatniejszy. udział bio- 
rą wojska chińskie. Próba przeprowa

dzenia przez Japończyków politycznej 
"i dyrers ji w Birmie została udaremnio

na, prze"7 aresztowanie przez władze 
- brytyjskie 17 bm. premiera rządu w

Birmie Saw, który' nawiązał kontakt 
i) z Jan oni ą.

■Przecinko Japonii i innym państwom
• ” osi " stanął Wreszcie cały konty

nent amerykański, czego dowodem jest
luchwała z.' ?2 bm. Panamerykańskie j 
(Konferencji w Rio de Janeiro, w spra
wiło zerwania stosunków,dyplomatycz- 

rąnych 20 państw amerykańskich z pań- 
st”aml n osi ”. Stanowisko Argentyny 
mia7 o być wiadome dopiero w 48 go
dzin później. O.N.

WI AD 0 ffl CV CI R AID 10 W Ę
NOWI MINISTROWIE RZĄDU R.P.
Londyn,21.1.(Pol.Radio) Na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów gen.wł.Sikor
skiego Prezydent R.P.Wł.Raczkiewlcz 
podpisał dekret o nominacji nowych 
ministrów. Dr Marian Seyda mianowany 
został ministrem, prof.^acłajr Komor
nicki - ministrem sprawiedliwości,o- 
raz p. Jan Kwapińskl - ministrem. 
W ten sposób do rządu weszło dwóch 
przedstawicieli Obozu Narodowego i 
drugi przedstawiciel Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

Zakres czynności min.Kwanińsklego 
ustalony zostanie po przybyciu jego 
do Londynu. P. Popiel, który po śmier 
ci dr Liebermanna objął kierownictwo 
Ministerstwa Sprawiedliwości pozosta- 
je na czele Biura prac administracyj
nych .

KONFEDERACJA P 0 L S KO- CZESKA. 
Londyn,23.1. (Pol.Radio) Rząd polski 
1 rząd czechosłowacki podpisały dziś 
.układ w sprawie wykonania porozumie
nia', z 11 listopada 194C r.,przewidu
jącego, że Polska i- Czechosłowacja 
tworzą konfederację państw.

. Oba rządy zgadzają się w następują
cych sprawach:

Pragną, aby Kohfeieracja nolsko- 
czechoąjiowacka objęła również inno 
państwa, tego obszaru Europy, z któ
rym związane są żywotne Interesy Pol
ski i Czechosłowacji.

Celem Konfederacjl jest zapewnienie 
wspólnej polityki zagranicznej,wojsko 
wej, gospodarczej 1 finansowej, zaga
dnień socjalnych, komunikacji, poczt 
1 telegrafów.

Konstytucje poszczególnych państw, 
należących do Konfederacji,zagwaran
tują ich .obywatelom następujące pra
wa: wolność sumienia, wolność osobistą, 
•wolność słowa .1* prasy, swobodę orga
nizacji 1 stowarzyszeń,równość wszy
stkich obywateli wobec prawa, prawo 
obywateli do sprawowania wszystkich 
funkcji państwowych,niezależność są
dów 1 wymiaru sprawiedliwości,kontro
lę rządów* przez przedstawicielstwa 
narodowe.

Zapewni cnie wspólnej polityki w po
wyższych dziedzinach wymaga również 
stworzenia wspólnych organów Konfede
racji. ten sposób Konfederacja bę
dzie miała wspólny sztab główny,a#w 
czasie wojny wspólne naczelne dowódz
two. Oba państwa koordynować będą po
litykę gospodarczą, dążąc do zawarcia 
w przyszłości unii celnej,oraz utrzy
mają ustalony stosunek między walutami 
r Obywatele państw należących do Kon
federacji nie będą potrzebowali pasz
portów i wiz,udając się. na terytoria 
tych państw, Jednocześnie oba rządy 
przyjęły uchwałę, w której wyrażają 
swoje zadowolenie z powodu zawarcia 
umowy grecko-jugosłowiańskiej w prze
świadczeniu, że będzie ona zawiązkiem 
konfederacji bałkańskiej,! że sytu
acja na obszarze między Bałtykiem i 
Morzem Egejskim zależeć będzie prze- 
dewszystkiem od współdziałania obu 
tych Konfederacji. ■
NOWA P0ŹYC7KA ROSYJSKA DLA POLSKI. 
Londyn, 24,1, (Po 1,Radio]"Rząd sowiecki 
p r z y z ń aT7" r z ą d c w i polskiemu pożyczkę 
w wysokości 300 milionów rubli na ko
szta utrzymania Armii Polskiej w Rosj:



Trzeba przyznać, że w „ąkcji’"'.ter-- •; 
burku do wojska polskiego Polacy z "A"-, 
Ameryki Południowi j .bynajmniej niej; 
ustępują liczniejszej Polonii‘,Sta-*. w."" 
nów Zjednoczonych Ameryki Półnecrej. 
Jest ich w południowe j -części Kon
tynentu amerykańskiego 341 *000,.. co 
stanowi mniej niż 1/10 Poloąij, 'Std 
nów Zjednoczonych, i są rózrżuęenj ' 
w kilku państwach. Największe, sku
pisko Po-icków.'" znajduje się w, <jry- 
zylii i liczy 265.000 ludzi .'Zą. nią 
dopiero,, idzie Argentyna z 60/.QC0 " 
emigrantów polskich, Paragwaj-13. 0Ó0v* 
i Urugwaj z 3.0’00.

Największe rezultaty daje akcja* 
wę.rbunl<6'ra w Argentynie i Urugwaju. • 

Charakteryzuje nastroje', panujące, 
wśród emigracji obu tych krajów, wy, 
chodzący W. Stanach Zjednoczonych 
A.P. ’’Dziennik "Związkowy n w koreś- 

<rpondencji swej -z Argentyny pisze? 
_.',ęo nastęnttjeą

’'G-dy si,ę weźmie', pod uwagę, że wy- 
chodźstwó tutejęze nie tyło pobu
dzane do czynni przez odwiedziny;.,, 
członków: obecnego rządu w Londynie, 
że dzieli je od., obozu w Kanadzie 
ogromna przestrzeń, to ztfpęił-: jaki, 
tutejsza emigracja wykazuje itrzeba 
uważać za całkowicie spontaniczny* 
Polonia na Południu ma swoje ambi-. -r 
cje narodowe. „Nie mogąc się równać 
z potężną liczebnie i materialnie .. 
Polonią Stanów .Zjednoczonych A>P> ; . 
nadrabia entuzjazmem i jest gotowa* , 
do daleko idących poświęceń d.La^, 
sprawy narodowej",^ - o

Potwierdzeniem tych -słów są tran- 
sporty ochotników polskich,'-kt^or-zy .

: " .F*: g. * ! "

OOMOTIMIOY

Z ARGENTYNY
I URUQWAJU

Z życia ochotników polskich z Ameryki,Płdn.: 
u góry: zapoznawanie z bronią •. v " 
na dole:przysięga na czołg, ■_

- nan ły w a j ą ób e c n i e d c 
■Szkocji. Ochotnicy 
ci w ; jednejVtrzeclej 
skłądają się ze sko
rych ■ żołnierzy, r :już 
te “z ubiegłej wojti^*

■światowej.,‘ już tą\z"’. 
kompanii.polsko-bel- ■■■ 
szewickiej,reszta to 
ludzie, którzy wyje.-", 
chali Zv-krdju nas.ze- 
go, będąc . dzieckiem, 
albo, urodzi 11 rei ę 
już na ziemi Po.ł.ud- ’ „A 
n1owej Ameryki. Nie-* / 
którzy służyli w ar-' / 
ml ach krajów swego 
osiedlenia*

Naogół jednak są 
to ludzie,którzy mie
li ściślejszy kontakt 
z Macierzą, niż cd. 
dziesiątek lat osiadła ‘ 
■emigracja Ameryki ;



Północnej. Są to ludzie ze wszystka eh । 
części Polski: z Warszawy, z Kieleckiej 
go, Małopolski, śląska, a nawet z 
Gdańska. Przybywszy dc Szkocji spoty-: 
kojąc się z krojcbrazem, przypomina
jącym nasz kraj, z rozczuleniem wspc - 
minują swe dzieciństwo lub lutu chło
pięce. Bardzo szybko zżywają się z 
żołnierzami - uchodźcami z kroju i pr 
między obu grupami zawiązuje się 
szczera,-serdeczna miłośó,oparta na 
miłości ziemi i okolicy, z której po
chodzą.

W Ameryce Połudńiowej pracowali w 
miastach, po fabrykach i warsztatach,| 
a ?; dużej liczbie w przemyśle budowla, 
nym. Jest wśród nich wielu^wysoko wy-; 
kwalifikowanych specjalistów, mecha
ników, elektrotechników. Zdrowi fi
zycznie, doskonale się prezentujący 
i obznujomieni z pracą techniczną,dc- 
skonale nadają się do służby w nowo
czesnych broniach. Pobyt zagranicą w 
ciężkich często warunkach konkurencyj 
nych, wytworzył w nich dużą odporność 
1 przedsiębiorczość. Są zaradni i e- 
nerglcznl;

Mimo ciężkiej pracy, mieli w Amery-
ce dobre warunki pracy 1 dobre zarob
ki. Wielu z nich posiadało własne 
warsztaty pracy. Zlikwidowali je, by 
pójść do wojska.

Wojną 1 rzemiosłem żołnierskim in

teresują się bardzo. "Przeważa przy 
tym - cisze odwiedzający ich w obo - 
zi-e •korescóndent "Polski Walczącej"- 
n^strój ciekawości, jak wygląda wej- 
na-< jak się ją odczuwa w kraju, pro
wadzącym walkę,- jakie sprowadza ' ona 
dolegliwości", jak i kiedy pozwoli, 
się wyżyć Ich'' duże j. fantazji 1 zawa
diacko-- ej . *’

Krd tą'-fantazją góruje jednak pro
sty; szczery -patriotyzm 1 tęsknotą’ 
za krajem. Jeden z ochotników, który 
brał- udział w walkach pomiędzy Parag
wajem i Boliwią, oświadczył;"Dużo się 
już.;wojownło na święcie, jeszcze ta 
jedna wojna i trzeba wracać do domu.- 
Stąd-to już bardzo niedaleko"* ■,

Te same .icżucia chęci powrotu do 
kraju i zamieszkania tam na#sta-

। łe Ożywiają wszystkich emigrantów z
i Ameryki Południowej. Pragnie-tego 
"Argenty jeżyk","Urugwajeżyk","Brązy- 
11 jeżyk"i "Paragwajeżyk". Drogę wlc- 
dąątt) .ich do. Polski pragną teraz wy-

। rąbać włas nym czynem 1 dlatego ■■śple-
wa,ją ułożona przez siebie w Ameryce 
plę;śń, 'z którą przybyli do Szkocji:

"Runiemy jak rrom na wroga, 
7e. nie ujdzie żywa noga, 
Hej tin.-niemiecki pójdzlem szaniec, 
I z o t ąil o z y my k r w awy tani ec ." -

Z PRZYGÓD POURIRJ .LEKARK
• ciwszy nrzez v'ęgry ho Grecji,wsiadłam 
! na statek, -jadący do Marsylii, gdzie 
zaciągnęłam się do „polskiegę..Gzerwac- 
nezo Krzyża. Podczas mego tam poby
tu, udało ml się otrzymać miejsce na 
pokładzie jednego z polskich statków 
handlowych. Miałam pełnić obowiązki 
lekarza 1 sanitariuszki szpitalnej.' 
Wiele podróżowałam po Morzu Śródziem
ny. Nasz stadek ewakuował uchodźców 
z Grecji, Krety i Syrii. Pomimo wie
lokrotnego atakowania nas przez botn- 
bowce nurkowe, mieliśmy na tyle

' szczęścia, że nas nigdy żadna bomba
1 nie trafił:."

Spojrzenie jej zusmućriło się, gdy 
i zaczęła opowiadać, jak#przed kilku 
|tygodniami statek, który służył jej 

■ j przez tak- długi czas za własny dom, < 
I został storpedowany 1 zatonął.

"Niemiecko łódź podwodna zsxtako- 
! wała nas najpierw o godz.5-ej popo
łudniu. Porneda uderzyła wówczas w

;tylną część statku. Kapitan, 4 ofi
cerów, steward, 12 marynarzy 1 ja

,. iDpzostaliśny na.pokładzie. Inni, 
'"vw^od których było kllku rannych,zo- 
I stal i Zabrani .'"na pokład; jodnego z

Kairski dziennik "Le Progres Egyp- 
tlen" z dnia 17 stycznia 1942 r.ogło
sił reportaż korespondenta Reutera 
Desmond Tighe, p.t.:"28 letnia,Czar-

-nooka Krystyna...Lekarka polska...
-królową T.obruku", w którym pisze:

"Można teraz Ujawnić przygody mło
dej lekarki polskiej - prawdopodobnie 
jedynej przedstawicielki swego zawo
du, podróżującej na pokładzie statku 
handlow.ego w strefie wojennej,- która 
odmówiła opuszczenia statku storpedo
wanego 'ostatnio na Morzu śródziemnym.

7 Niosła ona po tym pomoc rannym i 
jeszcze przez.kilka godzin pomagała 
załodze statku, zanim został on osta
tecznie zatopiony podczas drugiego 
ataku niemieckiej łodzi podwodnej.

Nazywa. się Krystyna, ma 28 lat i. 
czarne oczy. PodczaBmnł^stt^B prz}' - 
gód odpoczywała na trawniku jednej 
z willi w Aleksandrii. "Pochodzę z 
Krakowa - mówiła - ale medycynę stu
diowałam w Atenach. Gdy na ojczyznę 

1 moją Niemcy dokonali najazdu,natych
miast udałam, się z powrotem do kraju, 

■ aby zgłosić> się do pracy' w Czerwonym 
■ Krzyżu, lecz przybyłam za późno.Wró-
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eskortujących okrętów wojennych.
Po opatrzeniu ludzi lżej rannych, . 

którzy odmówili opuszczenia pokładu, 
prac o?: al i śmy' gód z i nami, zamyka jąc o- 
ki enka v: kub i bach,' w nudzie j i, ż e ud u 
nam się utrzymać statek nu wodzie i 
sprowadzić go do portu'. -

Później zaraź po..zapadnięciu.zmrcp 
ku łódź podwodna podjęła'swój drugi 
atak, trafiając statek w s.ałn- "środek.,, 
Zatonął on w kilka minut.' ' v ]

Jestem dobrą pływaczką i dlatego, 
udało ml się utrzymać nu powierzchni 
wody, aż-do chwili, gdy dzięki- bra
wurze małego brytyjskiego statku- e- 
skoTtU-jącego, który przyszedł nam z 
pomocą, pomimo groźby nowego ataku, 
zostaliśmy wydobyci z morza i sprowa
dzeni .do Tobruku. "

Krystyna opowiedziało mi# następnie 
juk przez dwa dni była "królewą" 13o- 
bruku.

"Byłam jedyną kobietą w fortecy - 
’rzekła - i urządzono mi prawdziwie

• kr Ólę:.; sklę przyjęcie . #Straciłem wszy
stkie" s" e rzeczy,1 oprócz niebieskie
go sweterku i pory spodni marynar - 
.sklch, które, zawsze nosiłam na pokłu- 

!-dr’le statku. Kilku żołnierzy brytyj- 
i sklch wystarało ml się nowy mundur 
polewy.
,'i-Oałą noc spędziłam w szpitalu to-.- 
Kruckim, rćżle odnalazłam wielu mych 
•n.rzyjap.iół z Krakowa. Po tym flota

■i się. mn^ zajęłK. Na okręcie wszyscy 
tyli- c^a mnie eardzo uprzejmi i cd- 

rcjnl i całą kabinę de mej wyłącznej 
;.dys;>ozy:c ji . ,VTreszcie przybyłam do. 
'■ Aleksa.n" r ii . "

Eynajmhiej nie przerażona przeżyty
mi .’."rażeniami, Krystyno opiekuje się

• obecnie rannymi w polskim szpitalu w 
: Aleksandrii. Jedynym jej życzeniem 

• jest znaleźć nowy statek, nu który 
mow?.ohy się żuciągnąć .

Polacy są lie z' żadnej wątpliwości 
odważnymi ludźmi'*- kończy swoją ko
respondencję - Desmond Tighe.

HYMEN, BOG MBGŻEN/iN 
W/7Z1X0CIME HRG\TE!E
W jednym z artykułów "Sunday Chro

nicle", w specjalnie drukowanej kro
nice polskiej, autor rozwodzi się nad 
pożytecznym urozmaiceniem nrzedinwu- 
zyjnego okresu wyczekiwaniu, nisząc: 
"Około 60 ludzi młodych wstąpiło w 
związki małżeńskie. Jeśli małżeństwa, 
o których mówimy, przyczynią się dc 
nawiązaniu silniejszych -węzłów pomię
dzy polską 1 Szkocją,, będziemy napra
wdę z nich zadpwoleńi. Polacy i Szko 
ci mają wiele iw-spólnych cech, a ich 
temperamenty zdają się bardzo dobrze 
ze sobą zgadzać". " - "

. Twierdzenie to wywołało burze sprze 
ćznych myśli w skołatanej alarmami 
"plot"’;,,! "pd.es" głowie strzelcu Paku
ły. Kiedy po kampanii wrześniowej 
przemierzał na.swój sposób Rumunię, 
Włochy 1 Pruneję, osiadając wreszcie 
W w i © iki e j Brytan 1 i, ‘w s z ę d z i e z wro
dzonym sobie sprytem warszawskiego 
cwaniaka potrafił -wnikliwie obserwo
wać i rozumieć dobre, lub złe strony 
t^ycia społecznego obcych narodów.

Na tle prostej, szczerej 1 bezpo
średniej analizy objawów tego życia 
ugruntowała się w nim.głęboka 'wiara w 
istotną treść słów i... "Cudze .'chwalicie 
- swego nie znacie..." Ilekroć zdarza 
łosię po temuąokazja głuszył zachwy
ty -swych kolegów, roztkliwiających 
się nad wszystkim bez wyjątku, do obce

i inne, niż polskie, a często nawet 
poniewierających wspaniałe osiągnię
cia nracy własnego Kraju:

- Czorbom rumuńskom opchuny smak 
barszczyku polskiego w zapomnienie 
snuszczosz ? Italiańskie oliwki we 
łbie ci rosnom, sidrem kropiony żygo- 
laku ! -Bon-żurem pragniesz rodzone 
matki e ’ V. it ad no wszystkiemu, aż cle 
Inszy famleliant nugłom śmierciom-po- 
'goni . Olrajt dla mnie jesteś, szkockiej 
auto-biustem w ciernie stuknięty.Gra
duate szanowne osobę I .Sidl-baranle 
piaszczysty !

Teraz również komentarze. Strzelca 
Pokuły nu temat małżeństw .żołnierzy 
roisklch ze Szkotkami miały tenor 

'niezbyt przychylny:
- Harcerze romansowe, kan-of-tljem 

nbjone. Szperacze miłosne w cudzo- 
■ ziemskiej branży. Taki kasztan hetti- 
end'-egzem karmiony myśli, że- przed 
każdom z brzegu -ulicznego ludy w la
wendzie kompanej Yedzle barona cygań
skiego zgrywał i nu zleńciu dyrekto
ra Scottish Banku się dostanie. Blek- 
auclurze nózzowe. Hom-gwardyjće ero
tyczne .--A te nasze dziewuchy w Polsce 
na bohaterów; oczekujące - to co. ? 

W etar.opunlelistwo'mu jom popuść ? 
Wszystko bez tesro kombinatoru I

"Kto był owym kombinatorem,dowiedzla 
i się cd strzelcu Pakuły pewnego wie- 



czoru do kolacji dopiero kapral Wy- .wszystkich Greków najmądrzej Greka
cior6 , i struga. Jak lec om nogom z łezka

- Jnowuż bez tępo kanciarza chłopa- wstanie - to całe szczęście się od
ki leżom, panie kapral 

- Kogo ?
wraca i wpadasz pan na całego ! 

- W co ?
- Bez H-ymenn, w szkockie kratki u i - W małżeńskie zamieszanie. Osobi- 

tkancgo. : ście przez Hymena mogłem być pokiwa-
- 7, kiom okoliczność, panie* strze-' ny.., Roboty raz ,d>uzej nie miałem, sie- 

lec, bo nie kann je. W a'i;’encji ba o- ; dz.ąc sobie nu łaWde koło mostu Kier- 
nowej figurant.em taki nie jest. Jaka . Lędzin-'i . pomyśl.onek czynie wedle tej 
to szarża ? ' ; roboty, w . tern jakiś facet się przy-

- Eoż-.k, panie kapral, - bożek, co w i siada i- mówi*.
kawalerskiem stenie Zumięszuiie usku- i "• Jidzę, ź'ó pan nie jesteś w szto- 
tecznia, chłopakó'* pod pic bierze i" ! sie . Życie jest ciężarne,'szanowny 
na baby napuszcza. | panie. Raz studzi człowieka'ha zimno,

- Słuchaj nan, panie Pakuła - krew-, jpk gnlarętkie z Cielęcych-nóżek;dru- 
niak mój co się Bożek Wakaty nazywał; giem razem podgrzewa, 'jak nie ńrzy- 
za nos"1 r ńcn w Warsza'ie stojnł.Nn ro-]miewając rzemska ła^nl a.: : chłodnem 
ku Marszałkówskl*3 j fi orężnej swój ) usposobieniu pan się znajdujesz, więc 
ponkt miał. Znaczny był bo dz i obuty i tylko Hymen ratonek swój okazać mo- 
i ślepy na lewe o’ko, co mu BTańońce nai że." I wytłomuczenie mnie dał na kon- 
wojnie wybiły. Kolegi go v. olali :Kuro- i t o biura stręczycie? stwa małżeńskie- 
putkln. Ale mu komisariat rzą*owy me- go pod firmom danego bożka Hymena. 
trykie moralne duł .bez prelekcji. 7 » Mam,- potiada - dla puna bogate
dobry fnmięlii pochodził i rrundy z nie"' Hastę. Porządna, cnotliwa,mnno- 
kl.i j jntamy' nie- obstawiał. Nature ;"sz<l "oólu nie pi jo ca, tylko! spirytus i arak, 
lakle? lublał, więc też pił, cztery ra- ?.rócz. tego kobieta dekoracyjna i ró
ży w rok,kwartalnie, Pod wiosnę,lato, mans owa.'Jak sżaWha zobaczy - tó od 
jesitiń i zimę. Taszczył flachę zwyczaj!-razu nu Vnnane -'siada'. Ale nie z każdem 
ne j z niebieskom główkom1 do mięszka- i Swego jedynego pragnie z- wiernościom 
ni a, rozbierał się, ciągną7 duszkiem,; do grobowy deski, bo już troje ła- 
starej mówił "dobranoc" i się kładł chudrów pochowała." I fotografie
pod nierzyne. Bez krzyku i hałasu .'"y- 
kitował w dwudzies tern c z war tern roku. 
Leży na Bródnie.*Bożki z dziada pra
dziada porządne byli, więc względem 
czego je-ich famielje pan paskudzisz ?

- Co inszego posłaniec, a .co insze
go bożek. Potyczący Hymen niecny jest 
w historii takt tarogrechi bożek znał 
żeński. Greki, panie kapral, w'bltce 
ryli zapalczywe,ale w spokojnem cza
sie -poniekąd, leniwe dr roboty. Ile 
nasze komornikov. mieli, tyle, oni boż
ków rozmait-yc-h. Jeden był od. piękno?0 
ci, .drugi od:"wody, trzeci pd handla
rzy, czwarty-(ód pi jsństwa, . piąty cd 
miłości-, łaba- ferajna. 7 komornikiem 
miałeś pen zmartwienie ?•

<- Faktycznie, ho opróżnia! człowie
ka ze wszystkiego,

“■ -A z. bożkami Greki sitwe trzymali 
dla osobisty wygody. Przedstaw pan 
sobie że jesteś Grek i pragnienie 
masz się zabawić. -Zmówisz pacierz dr 
bożka'Dyohizero, - zaraz1 fr'ajer się 
znajduje; do knajpy zaprasza i ochlaj 
odchodzi do samego rana* -Albo też nu 
ten przykład kochanie cię naszły. *• 
Szeptem podpadasz do bogini -Afrodytki 
a w tern* momencie facetko, oko .do cie
bie sypie i uprzejmie dorzuca:"Chło
paczku, szukasz szczęścia wstąp 
na chwilkie"..Chcesz się użyrać. z te- 
ścirwom i posiadać swoje koblete z 
dzieciakamy - od .-tego masz • bożka /Hy
menu i Pewniak tó on nie jest i ■ z.e

■ • " • ■ » • •

mnie przedstawia. Jakżem spojrzał, 
panie kapral.- zemdliło me !

- Jakiemź skutkiem ? •
- Z‘widoku* Figure miała pod filar 

mostu Poniatowskiego. Myślę sobie: 
- Feluś - rany .Bogn, chyba karetkom 

; Pogotowia w konkury pojadalesz ! A 
: apenciuk do mnie: Przybladłeś pan... 
[ to nic. B--z cykorii, możesz pan do 
i niej walić. Chociaż w ielku* nie łu- 
, modnego poczucia. Tylko śmiało.Hcr- 
i sa, szanowi.y punie, gront. Pojdziem 
! i- załatwieni interest".

No i poszllm'. Agenciak.bez garko- 
tłuka dał znać, "co trzeba. Posiedzie- 
lim trochie, aż' tu gospodyni wycho
dzi , ubrana w czarne obcisłe suknie, 
jak do katafalku', rozumy mnie z. góry

*-na dć", sztychuje i dziewczęcem głc-
1 si'.kiem pie je: yvGencwefu Turkowa jez- 
, dem dc ostntniem’ nieboszczyku, świeć 

Punie nad jego wątłem ciałem.Rzetel
ny był menżezyzno,^wsznkżesz. zomiało 
pod względem •małżeńskiej powinności 
obrotny. Ale-kto nie ży j'e-p.ie'pi je; 
a-my żyjem'- to wypijem i* przekąs tern 
- no nie ■?" I zęby - znaczy' - do

> mnie szczerzy. A co się obróci za 
zagrychom,' albo, za czem inszem, te 
się ws.zyst.ko; na niej hu^ta . . .

1 Znb nwi łem; się nrzy st o jni e-,. Age nc i uk 
patefon nastawił i :do pucu.poknajał 
za napieroisumy. Jak żostalim same., 
to. gosnodyni -pd razu do mnie- na ty ! 
i*' przygadujeDzid.ziuś, szateny. som

r. '■ ■ ■. : i;
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7; mojem ulubionem kolorze, zu mułżon- 
kie mnie pragniesz, to ekuż s’.oje 
chętkie. Cacuś mój I” Och I - nie mo- 
gie '' wódećzńośó zaszumiała me w gło
wie. Widzę, że dotycząca płucomy dy
szy aż gcrąc no pokoju idzie. Objąłem 
babe i śol skarn . . . a TurkoWa z czer
wonej na białe sie robi, W rencach 
mięknie i obfitość swoje traci , 
W uszach mnie zadzwoniło * nagła śmierć 
Słyszę, że coś gwizdu w syfonowy de
seń i czuje winter . . Trząeham gospo 
dynie - nie żywa. "łapałem karafkie 
ze stołu i łyknąłem reszto gorzały. 
Odeszło me i zaczynam się rozglądać, 

wiesz pan co było ° Sznonoik na
wentylu Turko?ej pu ■ c i ł w gumianej 
dekoracji i clech z niej wyleciał .Ko
bieta była trochie za sucha,a chciała 
się rob16 na okrągło, bo jej to le
piej do wielko'^i figury pasowało. I 
widzisz pan, pańie kapral, jakbym 
się bez H-ymenainacią".

- Boś sie pan ;• nie sercowo, a na u- 
trzymanie po złocisze, nchał.

- A pan masz zgonie finansowe i 
fontów prawidłowo nie zgarniasz ? 
Darmowem aliantem jezd.eś ? T małżeń- 
skiem stanie forsa na początek'muso
wa. Czytałeś paru co, w .'-’Sunday Obro
nicie” stoi ?

- Wiem. Aoniaczku odchodzi na całe
go. Propagandzie naszej to nie, szko
dzi, a chłopaki profit majom i na 
dokładkie armie reżeraqwp dla ojczy
zny zawczas opośobi.oir

-Z tem profitem,- punie kapral, . pod 
względem miłosnem, te. jeszcze jak cie 
mogie - reszta - nic. Szkuty som zwy
czajne długiego życia, bo nto charu- 
jom, jak nasze, a jadom na gazie- i 
elektryce. Dana teściowa będzie co 
dniu kleksy' z tarłem pieprzem wtrajać 
a flegmatycznem swojem trybem wnuki 
z i en c i owe Przeżyje na pewni aka.Prawdo 
podobnież dlatego z nosagamy stare 
się nie spieszom. Do wianuszka mir-

,tem pachnącego dołożom oporządzenie 
(kuchenne, norę poduszek, plernacikl 
i do n i flnszkie z gorącem wodom do 
grzania pedałów. Panu młodego rzecz, 
nu meble forsę bulić.

U nas co inszego. Teściów prawo by
ło względem posagu się martwić.Obla
tany chłopak narzeczone miał do kolo
ru 1 wyboru z rozmaitem opakowaniem:

• domeczek z morgiem pola pod włoszczy
znę, piekarnie, sklep z wędlinami,pi
wiarnie nu miejscu 1 na wynos - wszy
stko pod gwarancje i bez kantu.Z tu
kiem fondamentem mógł się cwaniak 
rozrabiać i z teściowom się kłócić, 
aż jej żółć wątrobę zalała.Wtenczas 
flł ode starego brali nu garnuszek, a 
majętność całkowite w osobiste roz
porządzenie .• To był profit.

- Ale propagandy sprzymierzonej 
nie trza było robić. Nie wiadomo co 
złe, a co się dobrem okuże. W kawa- 

llerskiem stanie będący mógłbyś pan 
też córkle farmerskie sobie przyga
dać i wełnę z jeich owiec szkockich 
do Polski wozić, 'lazdrościom się 
Dosługujesz ...

Panie kapral,- ja rzempole włóczkie, 
wełnę, ’’Trójkąt w kele.” Swoje TWTa- 
.lercie mam, a jakby nie - to polskie 
1 serce u mnie ma pierwszeństwo I Nie 
mówię, żeby Szkotkl byli do chrzanu, 
ale każden jeden przyznanie mnie da, 
że nolska dziewucha wszystkie insze 
w kąt odstawia I A tego kombinatora 
Hymenu, za mutremoniUlnego dziadku 
•nasze gienerały powlnne na wysepkle 
jwysiudać i niech się kanciarz an-- 
igielskiego przyucza, aż mu się zę
by frontowe zacznom ruszać, a dolne 
szczękie będzie miał na ptakiem lu
zie, że mu amorkl małżeńskie ze łba 

• wywietrze jem.
Bill ( P.W.)
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I OBRAZKI TOBRUCKIE- JłS BIELATOTEOZ.

ztmia cyrenajki -jan.bielatctcz.
t

! JADA "'OZY... - BOGDAN ZNO"'SKI. j
! 7 ”KSIECI UBOGICH” - JAN KASPROWICZ, 
i
f Z ŻYCIA WOJSKA POLSKIEGO W ROSJI - 
j R£ZMO”’A Z PŁK .G. PRZYBYŁYM Z KUJBY-
; SZE77A - WACŁA*7' SIKORSKI .

MIKA "TJSfA POLSKIEGO NA SRODKO’TYM
; ^SCHODZIE.
I

NUMERU.

NIEMCY NADAL COFAJĄ SIE ROSJI.
(TYGODNI 0v7Y PRZEGLĄD '.7YDARZEN) - N.O. 

WIADOMOŚCI RADI OWE.

OCHOTNICY Z ARGENTYNY I URUGWAJU.

Z PRZYGÓD POLSKIEJ LEKARKI- D.TIGHE,

HYMEN, BÓG MAŁŻEŃSKI W SZKOCKIE 
KRATKIE - BILL.

LINORYT NA STRONIE ’TYTUŁOWEJ; PRZE
ŁADUNEK W PORCIE I INNE RYSUNKI 
WYK, E. MATUSZCZAK.




